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XIV NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

L E K C J A

Z listu św . Paw ia A postola do Galatów  
(5, 16-24)

Bracia: Według ducha postępujcie, a
pożądliw  ościom ciat-a nie ulegajcie. Cia­
ło bow iem  pożąda przeciw  duchowi, a 
duch przeciw  ciału, bo sprzec iw ia ją  się 
one sobie n a w za je m , abyście nie czynili  
cokolw iek  chcecie. Jeśli duch w am i kie­
ruje, nie jesteście pod Zakonem. A ja w ­
ne są u czyn k i ciała takie jak: porubstwo,  
nieczystość, bezw styd ,  rozpusta, ba łw o­
chw alstw o, gusła, n ieprzyjaźnie ,  sw ary ,  
zawiści, gn iew y, zw a d y ,  niesnaski, od­
s tęp s tw a , zazdrości, zabójstw a , p ijaństwo,  
obżars tw o i t y m  podobne; o k tórych  m ó ­
w ię  wam, ja k  i p rzed tem  m ów iłem , że 
ci, k tórzy  takich rzeczy  się dopuszczają,  
królestw a Bożego n ić  dostąpią. A o w o ­
cem ducha je s t  miłość, wesele, pokój,  
cierpliwość, uprzejmość, dobroć, w s p a ­
niałomyślność, łaskawość, w ierność,  
skromność, w strzem ięźl iw ość , czystość. 
P rzec iw  tak im  nie m a Zakonu. A ci, 
któ rzy  są Chrystusowi, ciało swe u k rz y ­
żow ali  w ra z  z  namiętnościami i pożąd-  
liwościami.

EWANGELIA

Według M ateusza (6, 24—33)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
swoim : N ik t  nie może d w o m  panom słu­
żyć, bo albo jednego będzie nienawidził ,  
a drugiego będzie miłował; albo p rzy  j e d ­
n ym  stać będzie, a drugim wzgardzi. Nie  
możecie Bogu służyć i mamonie. A  p r z e ­
to pow iad am  wam. N ie  troszczcie  się o ż y ­
cie wasze, co byście jedli, ani o ciało 
wasze, w  co byście je przyoblec mieli. 
Czyż życie nie jes t w ażnie jsze  niż po­
karm, a ciało niż odzienie? W ejrzyjcie  
na p tak i niebieskie, że nie sieją, ani 
zbierają  do gumien, a Ojciec w asz  nie­
bieski ż y w i  je. Czyście w y  nie daleko  
w ażnie js i  niżli oni? I kto z was roz­
myśla jąc  m oże  dodać do w zros tu  swego  
łokieć jeden? A o odzienie czemu się 
troszczycie? Przypatrzc ie  się liliom po l­
nym  'jako  rosną: nie pracują, ani p rzę ­
dą. A  pow iadam  wam , że n aw e t  Salo­
mon w e w szys tk ie j  chwale sw o je j  nie  
b y ł  ta k  przybran y ,  jako  jedna z  nich. 
Jeśli w ięc  tę trawę polną, która dziś jes t  
a ju tro  będzie  w  piec wrzucona, Bóg tak  
p rzyodz iew a , ja ko ż  daleko w ięc e j  was,  
m ałe j w iary .  Nie troszczc ież  się ted y ,  m ó ­
wiąc: co będziem y jeść, albo co będzie­
m y  pić, albo c zym  się b ędziem y p rzy-  
odziewać? Bo o to w szys tko  poganie się 
pilnie starają. A lb o w ie m  w ie  Ojciec w asz  
niebieski, że tego w szys tk iego  p o tr zebu ­
jecie. Szukajc ie  te d y  naprzód kró les tw a  
Bożego i  spraw ied liw ośc i jego, a to 
w szys tko  będzie w a m  przydane.

„Jeśli traw ę  polną, która dziś  jest, a ju tro  
będzie  w  piec wrzucona, Bóg ta k  p r zyo d z ie ­
wa, jakoż  daleko w ięce j  was, m ałej w ia r y ”

(Mt. 6, 30)

Słysząc dzisiejszą E w angelię m usim y  
szczerze w yznać, że w ydaje {iam się ona 
w prost n iepraw dopodobnie piękna i pełna  
pociechy. Mimo w oli pow staje w  sercu p y ­
tanie: „Czy m ożna tę E w angelię brać do­
słow nie, czy m ożem y w  nią wspaniałom yślni 
nie w ierzyć?” Czy napraw dę w inniśm y  
w szystk ie  nasze doczesne troski pow ierzyć  
lekk im  sercem  Ojcu niebieskiem u? Czy jed -; 
nak nie jest w skazane, żebyśm y przy całym  
naszym  zaufaniu pokładanym  w  Bogu sa­
m i się nieco zatroszczyli o w łasn e bezp ie­
czeństwo? Podobne uczucia i m yśli zrodziły  
się z pev?nością w  sercach rów nież tych, 
którzy jako p ierw si u słyszeli słow a Z baw i­
ciela, tj. jego uczniów , stąd też nazw ał ich  
„małej w iary”. Ten lekk i zarzut odnosi się 
z pew nością także do nas. U czniow ie bez 
w ątp ien ia  w ierzy li, bo inaczej nie byliby  
poszli za C hrystusem , i w  pierw szym  za­
pale w szystko dla niego opuścili. A le c ią ­
g le  od now a opanow yw ał ich  jak iś tajem niczy  
lęk , że na zbyt w ie le  się odważyli? że po­
rzucili swój dotychczasow y skrom ny w p raw ­
dzie, lecz pew ny tryb życia dla jakiejś m o­
że w spaniałej, lecz  niepew nej przyszłości. I 
dlatego pozostali ludźm i m ałej w iary. My 
rów nież cenim y sobie n ieco słow o Boże, bo 
inaczej nie bylibyśm y katolikam i praktyku­
jącym i, A le czy i m y n ie stajem y się lu dź­
m i małej w iary w obec tych' w ielk ich  ob iet­
nic, które brzm ią w prost niew iarygodnie, 
chociaż pochodzą od sam ego Z baw iciela, 
który na pew no n ie chce nas w  błąd w pro­
w adzić i złudną uśpić pew nością? Czy nie  
czujem y się jakoś n iesw ojo, gdy tak całko­
w ic ie  m am y zdać się na Boga? Jak długo  
napaw a nas lęk iem  prow adzenie, opieka i 
Opatrzność Boska, tak długo zasługujem y  
na m iano ludzi m ałej w iary. W idocznie 
Z baw iciel n ie  jest w tedy z nas zadow olony, 
gdyż pragnie On, byśm y się n ie  ograniczali 
tylko do odrobiny m ałej w iary, do w iary  z 
ostrożnością i z pew nym  zastrzeżeniem . Lecz  
w  jak i sposób m ożem y się stać ludźm i 
w ielk iej w iary, tj. praw dziw ie w ierzącym i?  
Tylko w tedy, gdy zdobędziem y się na n ie ­
zachw iane przekonanie, że Pan Bóg jest nie  
tylko w iększy niż nasz rozum, ale także  
w iększy niż nasze serce.

Bóg jest w iększy niż nasz rozum. Znaw cy  
dusz ludzkich pow iadają, że w iara to zaw ­
sze pew ne ryzyko w ym agające dużo odw a­
gi. Jest to po prostu skok z gruntu rzeczy  
w idzialnych , dotykalnych i obliczalnych w  
elem ent zupełn ie obcy pełen  tajem nic. Ta­
kim  ryzykiem  jest w iara w tenczas, gdy w y ­
maga uznania nauki C hrystusow ej w e  
w szystk im , co K ościół do w ierzen ia  podaje.^ 
Lecz ten odskok nie m oże być dla nas zbyt i  
trudny, gdy się nad tym  rozum nie zastano­
w im y: Bóg, który nie posiadałby żadnych  
niepojętych tajem nic, który n ie byłby w ięk ­
szy niż nasz słaby rozum  ludzki, n ie byłby  
w  ogóle żadnym  Bogiem . O w ie le  trudniej 
natom iast jest dla nas, ułożyć sobie życie  
w edług naszej w iary. N ie jest to rzeczą ła ­
tw ą zdobyć się zaw sze na zaufanie, że od-* 
ryw ając się od sw ego w łasnego pew nego  
św iata  i oddając się opiece Bożej, n ie w pa­
damy w  żadną próżnię, lecz że podejm ują  
nas m iłościw e ojcow skie ręce sam ego Boga. 
Do tego potrzeba w ielk iej w iary, bo mała  
w iara nie w ystarcza. Idzie tu bow iem  o 
rzecz pow ażną, m ianow icie o oderw anie się  
od całego św iata  i oddanie się  zupełne B o­
gu. D opiero gdy się na ten  w ie lk i czyn zdo­
będziem y^ przestajem y być dziećm i tego  
św iata, a stajem y się praw dziw ym i dziećm i

B ożym i, dziećm i naszego Ojca w  nieb iesiech , 
który w ie, czego nam  potrzeba. W tedy n ie  
m am y już nic w spólnego z „poganam i”, 
którzy m uszą troszczyć się .o spraw y tego  
św iata  n ie w iedząc, że mądra dobroć ojcow ­
ska załatw i w szystko o w ie le  lep iej, niż by 
to uczyniła nasza przezorność i gorliw ość. 
„A to w szystko” Ojciec n ieb iesk i nam  
„przyda”, jeżeli w pierw  szukać będziem y  
K rólestw a Bożego i spraw ied liw ości jego. A  
w ięc nie krzątanie się około spraw  doczes­
nych, n ie pozw alające na w zn iesien ie  oczu 
ku górze, daje nam  w iększą pew ność i  ra­
dość na ziem i. Przecież m oglibyśm y przy 
tym  zapom nieć o w arunku w stępnym , który  
nam  dopiero otw iera zapory b łogosław ień­
stw a n iebieskiego. A ten  w arunek w stępny  
podaje nam  B oski Z baw iciel m ów iąc: „Szu-1 
kajcież tedy naprzód K rólestw a Bożego i 
spraw ied liw ości jego” (Mt. 6, 33), to znaczy, 
że nie m am y czynić tego, co rozum ludzki, 
lecz co w ola  Boża uw aża za w łaściw e. Czło­
w iekow i potrzebna jest jedynie ta spraw ie-f 
dliw ość, która usuw ając w szelką nędzę daje 
pew ność oraz praw dziw e i trw ałe szczęście. 
D latego też tym  spraw om , o które zabiega­
ją „poganie”, nie pow inniśm y pośw ięcić żad­
nego czasu.

Pan Bóg jest w iększy niż nasze serce. ■— 
N aw et w tedy, gdy staram y się rzeteln ie o 
to, aby Bóg był z nas zadow olony, m usim y  
przyznać, iż trudną to dla nas rzeczą, _ po­
kładać bezgraniczne zaufanie w  najw yższej 
m ądrości i dobroci Bożej. C odzienne potrze­
by są tak nam blisk ie , a Pan Bóg zdaje się 
być tak daleki. C iągle m usim y się z zaw sty­
dzeniem  przyznaw ać, że nie m am y w łaśc i­
w ego pojęcia o praw dziw ej w ie lk ości serca  
Bożego. P ew ien  pobożny mąż odbył na ten  
tem at głębokie rozw ażanie. Przed oknem  
sw ego m ieszkania w yłoży ł karm ę dla zgłod­
niałych  ptaszków . Teraz stoi za szybą przy­
glądając się, jak nadlatuje pierw szy pta­
szek, m ała sikorka. B iedne stw orzenie spo­
strzegłszy za oknem  niew yraźn ie jakąś o l­
brzym ią postać w ystraszone odlatuje i znów  
przylatuje, i tak kilkakrotnie, aż w reszcie  
zm uszane głodem , który jest siln iejszy  niż  
strach^ chw yciło  okruch i odlatuje z nim, 
chow ając się w  gąszczu jakiegoś krzaku. 
Gdyby ten  ptaszek w iedział, jak życzliw y  
jest dla niego stojący za oknem  człow iek, 
przylatyw ałby tu bez lęku codziennie. Czy 
i m y n ie postępujem y podobnie w obec n ie ­
skończonej dobroci Boga, który codziennie  
tak hojnie nakryw a nam  stó ł i napraw dę 
jest nam życzliw y? Czy i ty n ie m asz wra-i 
żenią, że Bóg jakby za jakąś szybą zdaje  
się taki straszny i o lbrzym i? , G dybyśm y się  
w  końcu potrafili zdobyć na taką w ielk ą  
w iarę, że Ojęiec n ieb iesk i nas zna, m iłuje  
i pragnie dla nas najlepiej, starając się dla 
nas o w szystko, zanim  m yśm y o tym  po­
m yśleli. Jak szczęśliw y byłby człow iek, gdy­
by, rezygnując z bezpieczeństw a opartego 
na przezorności ludzkiej, zaufał bez reszty  
Bogu! W szak na każdy dzieiT zsyła nam  
Pan Bóg to, co nam  jest potrzebne do ży­
cia! P ow inniśm y w reszcie zrozum ieć Jego 
ciche zaproszenie: „Weź i jedz!” — Ś w ięty  
C yryl A leksandryjsk i podaję w  sw oim  p iś­
m ie przeciw  Julianow i, że daw ni E gipcja­
n ie przedstaw iali sobie Boga jako w ie lk ie  
oko św iata, które w szystko  przenika i bada. 
D latego sporządzili złote berło, na końcu  
którego znajdow ało się szeroko otw arte oko. 
Berło m iało w yrażać m oc i najw yższą wła-i 
dzę Boga, otw arte zaś oko jego w szechw ie­
dzę. U m ieszczając zaś oko na końcu berła  
chcieli przez to w yrazić, że Pan Bóg ze swej 
w ysokości w szystko ogarnia. — G rzesznik  
„nie rozum ie, że w szystko w idzi oko N aj­
wyższego,... a n ie  baczy, iż oczy P ańsk ie da­
leko są jaśn iejsze od słońca, w ypatrujące  
w szystk ie  drogi ludzkie i ludzkie serca, pa­
trzące na skryte strony” (Syr. 23, 27, 28).



POLSKI WRZESIEŃ
Są pew ne sform ułow ania, które budzą 

zastrzeżenia, a jednak trudno się oprzeć ich 
urokow i, trudno ich się w yzbyć, czy też 
w ykazać ich całkow ity  bezsens. „Polski 
w rzesień” — m ów im y, m yśląc o w rześniu  
1939 roku. D laczego „polski”.

15 sierpnia 1939 r. lord H alifax pisał: 
„Mam w rażenie, że Herr H itler jest ciągle  
niezdecydow any, że chce uniknąć w ojny i 
w strzym ać się od uderzenia, jeżeli tylko to 
może zrobić bez skom prom itow ania się”.

21 sierpnia w ypow iadał się w tym  sa ­
mym duchu am basador francuski Coulon- 
dre: „Jednym  z głów nych n iebezpieczeństw  
w ojny w obecnej chw7ili są w ątp liw ości, ja ­
kie może m ieć rząd R zeszy co do istotnej 
w oli Francji i A nglii przyjścia z pomocą 
Polsce’''.

Herr H itler był n iew ątp liw ie n iezdecydo­
w any, m iał na pew no pow ażne w ątpliw ości, 
czy Francja i A nglia pow ażnie potraktują  
sw oje gw arancje i zobow iązania sojuszn i­
cze, ale jednocześnie już od daw na posta­
now ił z likw idow ać P olskę i rozpuścić sw ych  
siepaczy po całej Europie, aby zam ienić ten  
kontynent w  ziem ię ow ocującą dla N iem iec.

W pam iętnikach francuskiego am basado­
ra L. N oela czytam y, że „31 sierpnia m ię­
dzy godziną dw udziestą p ierw szą a dw u­
dziestą drugą, am basadorow ie Francji i 
W ielkiej B rytanii w raz z Charge de’A ffa i- 
res Stanów  Zjednoczonych dostali zapro­
szenie na W ilhelm strasse, gdzie von  
W eizsacker zakom unikow ał im „dla orien­
tacji” ich rządów notę i „propozycję” ogło­
szone dopiero co przez radio... W szyscy trzej 
przedstaw iciele mocarstw’ zachodnich po­
w rócili do sw oich  am basad zadając sobie 
pytanie, jak należy rozum ieć otrzym aną  
w iadom ość, ale nie w ied zieli jeszcze, że 
sytuacja jest przesądzona” (cyt. w /g  w yd a­
nia Ins. Wyd. „Pax” 1966). Św ietn ie  umiał 
grać Herr H itler rolę n iezdecydow anego i 
doskonale naśladow ali go jego podkom en­
dni, skoro po przeprow adzeniu pełnej kon­
centracji sw ych w'ojsk na granicach Polski, 
po zorganizow aniu całej olbrzym iej m achi­
ny okupacyjnej, gotow ej do w yjazdu na z 
góry w yznaczone p laców ki — przedstaw i­
ciele zainteresow anych m ocarstw  w B er li­
n ie — na parę godzin przed napaścią „nie 
w ierzyli, że sytuacja jest przesądzona”.

W parę godzin po tym  w yreżyserow anym  
akcie von W eizsackera 44 dyw izje hitlerow’- 
sk ie, w  tym  dw anaście dyw izji pancernych  
przekroczyło granice polskie.

W iele farby drukarskiej zużyto, aby od­
m alow ać tragedię ow ych dni: rozgardiasz, 
bałagan, zdradę, niedołęstw o. Najbardziej 
upam iętnił się  m ost zaleszczycki, po k tó­
rym  uciekali sanacyjni dygnitarze. I każdy, 
kto czuł się pow ołanym  do dorzucenia ka­
m ienia na kopiec narodow ej hańby, staw ał 
później na tym  m oście i rzucał kam ieniem  
w e w szystko, co było „polskim  w rześn iem ” 
i p luł na w szystk ich , którzy w tym  tragicz­
nym w rześniu w g barw nej, przysłow iow ej 
pow iastk i z szablą szarżow ali na czołgi. 
Zdaje się  jednak, że w yp lu liśm y już w szyst­
ko cośm y w ypluć m ogli i nadszedł czas na 
rzeczow ą ocenę.

N iew ątp liw ie — były  w iny  i byli w in o ­
w ajcy. B ył rozgardiasz i był bałagan. Była  
słabość ekonom iczna i m ilitarna. B yło osa­
m otnienie (stw ierdzam  fakt, pom ijam  k w e­
stię  w iny) i było oskrzydlenie. B yła  zapew ­

ne i zdrada... A le jest to tylko część p raw ­
dy o w rześniu. Ta część, która najbardziej 
u tkw iła  w  um ysłach polskich. A le jest je sz ­
cze druga jej część. Zupełnie odmienna.

B iorę do ręki książkę F. Ryszka pt. ..Noc 
i m głą” (1966 r.) „Kam pania w rześn iow a — 
czytam  w niej — przysporzyła w iele  przy­
kładów’ znanego pow szechnie m ęstw a p o l­
skiego żołnierza... N ieliczny garnizon polski 
na W esterplatte na terenie W olnego M iasta 
Gdańska, zaatakow any pierw szego dnia  
w ojny przez zgrupow anie gdańskich oddzia­
łów  SA i SS przy poparciu ciężkiej broni 
z lądu i z pancernika Sch lesw ig-H olstein , 
bronił się osiem  dni i skap itu low ał dopiero  
w sku tek  braku zaopatrzenia i ze w zględu  
na rannych... W najw iększej b itw ie krótkiej 
kam panii w rześn iow ej nad Bzurą udało się 
w iększem u zgrupow aniu polskiem u, złożone­
mu z pięciu dyw izji piechoty i dw'óch bry­
gad kawTalerii, przerw ać okrążenie wroga, 
aby osłonić sto licę...”

Franciszek Ryszka n iew iele  przytacza  
przykładów . Zapew ne dlatego, że inny był 
cel jego książki, inne zam ierzenia. W rze­
sień  jest w  niej tylko drobnym^ epizodem .

Sięgam  po „Przepustkę do H istorii” Z big­
n iew a Załuskiego. M uszę przyznać, że mam  
słabość do tego autora. Za jego trafność  
sform ułow ań, za śm iałość w  podejm ow aniu  
tem atyki, za dużej m iary obiektyw izm . D la ­
tego pozw olę sobie na w iększy cytat ze 
w spom nianej książki, tym  bardziej, że jest 
w  tym  cytow anym  fragm encie sugestyw na  
„ale ob iektyw na” analogia do późniejszych  
w alk , toczonych z najeźdźcą h itlerow skim  
w e Francji.

Z bigniew  Załuski pisze: „Wojsko polskie, 
zaskoczone w  toku m obilizacji i koncentra­
cji (1 w rześnia o św icie w  przew idzianych  
planem  rejonach znajdow ało się tylko 66" o 
piechoty, 73°/n kaw alerii i 57% artylerii), 
biło się jednak 35 dni, podczas gdy sojusz­
nicze armie: francuska, angielska, belgijska, 
holenderska, zm obilizow ane i skoncentro­
w ane w  100" o broniły się tylko 38 dni, a 
jeś li liczyć naw et do ostatniego strzału (od­
danego zresztą przez... Polaków ) tylko 43 
dni.

P am iętać przy tym  trzeba, że w  1940 r.:
a) a lianci posiadali przew agę liczebną nad

N iem cam i — 157 zw iązków  taktycznych
przeciw ko 143 (w Polsce przew agę m ieli 
N iem cy — 64 dyw izje przeciw ko 48 p o ls­
kim  dyw izjom  przeliczeniow ym , licząc po 
dw ie brygady za rów now artość jednej dy­
wizji);

b) alianci m ieli m niej w ięcej rów norzęd­
ne ilościow o i jakościow o lotn ictw o (w P o ls­
ce N iem cy m ieli co najm niej 6-krotną prze­
w agę liczebną, nie licząc nie dającej się  
w yrazić przew agi jakościow ej);

c) alianci posiadali liczebną i jakościow ą  
przew agę w  czołgach (w Polsce m ieli N iem cy  
co najm niej 15-krotną przew agę liczebną);

d) arm ie alianckie m iały przew agę w  ilo ś­
ci zw iązków  szybkich — 17 dyw izji pancer­
nych i zm otoryzow anych oraz 8 dyw izji i 4 
brygady kaw alerii przeciw ko 16 dyw izjom  
pancernym  i zm otoryzow anym  i 1 dyw izji 
kaw alerii W ehrm achtu (a w Polsce N iem cy  
m ieli 15 dyw izji i 4 pułki pancerne i zm o­
toryzow ane oraz 1 brygadę kaw alerii prze­
ciw ko polskim  2 brygadom  zm otoryzowanym  
i 11 brygadom  konnym);

e) armie sojusznicze na Zachodzie broniły  
granicy nieom al prostej, w  połow ie trudno

Fot. J. K reczm ański

dostępnej, a w  połow ie nieom al że n iedo­
stępnej, dzięki w zm ocnieniu jej lin ią  M agi­
nota. A rm ia polska broniła granicy półko­
listej, oskrzydlającej całość terytorium  kra­
ju, łatw o dostępnej i nie um ocnionej — 
„granicy tej n ie m ogłaby obronić żadna  
z ów cześnie istn iejących arm ii” (J. C. F ul­
ler)...

P raw ie jednakow ym i siłam i uderzyli 
N iem cy na sam otną P olskę w  1939 roku i na 
całą koalicję m ocarstw  w  1940 r.”.

I w spom nieć jeszcze chyba w arto — tak  
po prostu dla przykładu, bo w spom nienie to
— to rów nież tylko część praw dy — że do­
w ódca lądow ej Obrony W ybrzeża w ola ł p a l­
nąć sobie w łeb niż złożyć broń (dodajmy, 
że nie ón jeden), że’ gen. B ołtuć poległ w  
w alce prow adząc do ataku z karabinem  w  
ręku resztki sw ej dyw izji, że gen Wład 
padł na posterunku, opracow ując p lan prze­
praw y przez Bzurę, że gen Abraham ciężko  
ranny przez w ie le  dni nie schodził z konia, 
prow adząc sw ych żołnierzy do w yznaczo­
nego celu...

A w ięc nie w szyscy zdążali na m ost w  
Zaleszczykach...

A w ięc może jednak „polski w rzesień”. 
W rzesień polskiego pośw ięcen ia  i bohater­
stw a, przelanej ofiarnie krw i w  beznadziej­
nych w arunkach. W rzesień żołn ierskiej m ęki 
i śm ierci w  słonecznym  żarze na rozkw it­
łych  w rzosach. W rzesień jedności narodow ej 
i w alk i ludu. Bezpardonow ej w alk i i tych  
z pałaców  i tych  spod strzech. I tych w  
w ięziennych pasiakach...

U czcijm y bohaterstw o w rześniow ych żo ł­
nierzy. Jak w  żołnierskim  apelu pochylm y  
głow ę.

— B ohaterow ie W esterplatte, obrońcy 
Gdyni i K atow ic, żołnierze b itw y w  Borach  
Tucholskich i nad Bzurą, żołnierze spod  
Kocka, obrońcy W arszawy, M odlina i H elu .

— Cześć W aszej pam ięci.
' — N ie zapom nim y Was. Do ostatniego

tchu pracow ać i w alczyć będziem y, aby 
wróg, z którego ręki padliście, n igdy się nie  
podźw ignął i nigdy n ie m ógł zagrozić z ie­
m i naszej.

(KUMAT)
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M ieszkańcy Inow rocław ia korzystali z 
kąpieli m ineralnych już w  X V I i X y i l  
w ieku. Wówczas-, to Inow rocław  posiadał 
łaźnię parową, z natryskam i i masażami. 
M ówi o niej dokum ent w ydany przez K a­
zim ierza Jagiellończyka w  r. 1450. Na dal­
sze ślady o kąpielach w  Inow rocław iu  nie  
natrafiam y w  żadnym z dokum entów. W o­
da na teren ie m iasta w ciąż jest słona i to 
stw arza „klim at” do pow stania i rozw oju  
uzdrow iska w  Inow rocław iu.

Na inow rocław ską solankę zwrócono bacz­
niejszą uw agę jako na środek leczniczy w  
r. 1835. L ecz dopiero w  r. 1872 pom yślano
o w ykorzystan iu  jej w  zabiegach balneolo­
gicznych. W tym że roku dzięki zabiegom  
d-ra prawa Zygm unta W ilkońskiego, dzie­
dzica Rabina, zaw iązało się „Towarzystwo  
A kcyjne Solankow e”, które w ybudow ało w  
r. 1875 zakład kąpielow y (tzw. „dom kura­
cyjn y”), urządzając zarazem w okół niego  
park 20-m orgowy. Już w  r. 1881 zakłady te 
przeszły na w łasność m iasta. A le N iem cy

nie chcieli dopuścić do konkurencji w  sto­
sunku do sw oich „badów ”. Toteż należyty  
rozwój zdrojow iska inow rocław skiego roz­
począł się dopiero w  P olsce w  latach m ię­
dzyw ojennych.

Od r. 1923 do 1930 w ybudow ano dwa za­
kłady: kąpieli borow inow ych i kąpieli so­
lankow ych oraz otw arto zakład przyrodo­
leczniczy z w ziew alnią . U rządzenia zakro- 
jpno na m iarę europejską. Rozbudowały się 
i pensjonaty. W pryw atnych w illach  i pen­
sjonatach przebyw ało 7.200 kuracjuszy w  
czasie sześciom iesięcznego sezonu letniego: 
od maja do w rześnia. Obecnie w  ciągu roku  
przebyw a w  sanatorium  PPU  — 4.200 osób 
i w  sanatorium  kolejow ym  — 2.600 osób. 
Liczba leczonych osiąga w ięc zaledw ie 47% 
natężenia frekw encji przedw ojennego sezo­
nu letniego.

Mimo że Inow rocław -Z drój posiada w y ­
śm ien ite w arunki do rozbudowy lecznictw a  
i sanatoryjnego i am bulatoryjnego, zakłady 
przyrodolecznicze są w ykorzystyw ane w  
połow ie sw ej m aksym alnej pojem ności. 
P lan  perspektyw iczny określa w ielkość  
uzdrow iska na 25.000 kuracjuszy sanatoryj­
nych  rocznie (w tym  i domy zdrowia) i

1.100 kuracjuszy am bulatoryjnych w  okre­
sie m aksym alnego letniego nasilenia. Jest 
to szczytow a pojem ność Inow rocław ia-Z dro- 
ju. D otychczas kuracjuszy am bulatoryjnych  
byw a n iew ielu  — dochodzi '300 osób w  c ią­
gu roku i to przew ażnie z m iasta Inow ro­
cław ia. Z w si, rozrzuconych w  prom ieniu  
30 kilom etrów , n iew ielu  dojeżdża, bo, albo 
ludzie potrzebujący leczenia am bulatoryj­
nego n ie są przebadani w  ośrodkach zdro­
w ia i skierow ani do niego, albo zbadani i 
skierow ani n ie  przyjeżdżają do Inow ro­
cław ia ze w zględu  na 'koszty podróży do 
12 zł w  jedną stronę sam ochodem  kom uni­
kacyjnym . Takie inform acje uzyskałem  w  
w ydziale, zdrowia Prezydium  P ow iatow ej 
Rady Narodowej w  Inow rocław iu dnia 2 
czerw ca 1966 r.

POŚRÓD DRZEW  
W PARKU ZDROJOWYM

U zdrow isko m ieści się w  zachodniej stro­
n ie m iasta Inow rocław ia, na krańcu 42,5- 
hektarow ego parku zdrojowego. Łączy się z 
centrum  m iasta dzielnicą w illow o-zdrojo- 
w ą. Tutaj z dala od zgiełku m iejskiego  
skupia się życie zdroju: biuro usług, zak ła­
dy lecznicze, d iagnostyczne, sanatoria, pen­
sjonaty, pijalnia w ód m ineralnych, klub  
zdrojow y, kaw iarnia, m uszla ’ koncertow a, 
w  której w  sezonie letnim  gra codziennie  
orkiestra. Park obfituje w  barw ne klom by  
i kw ietn ik i. N a kw ietnikach, starannie p ie­
lęgnow anych, przykuw ają oczy prześliczne 
begonie, w ielokw iatow e, drobnokw iatow e. 
D w a staw y, po których można p ływ ać ło ­
dziam i. Na brzegu jednego ze staw ów  znaj­
duje się kaw iarnia. Prócz tego są place te ­
n isow e oraz p lace do zabaw dziecięcych. 
Tuż przy parku plac sportowy.

W parku w znosi się im ponujący, now o­
cześnie urządzony zakład przyrodoleczniczy
— w ziew aln ia  z dw om a obszernym i działa­
m i w odoleczniczym i (kobiecym, m ęskim ), 

obszerne sale do kocow ań i suchych natry­
sków , oddziały do przegrzew ań św iatłem , 
gorącym  pow ietrzem  i parą, h igieniczne  
w ziew aln ie , oddział elektroterapii i na­
św ietlań , em anatorium  radowe, oddział ką­
pieli solankow ych oraz na płaskim  dachu  
urządzenia do kąpieli słonecznych i po­
w ietrznych, z natryskam i.

ZDROWIE W WODZIE I W WZIEWANIU

Zabiegi przyrodolecznicze stosuje się  na 
szeroką skalę. W zakładzie przyrodoleczni­
czym  zaprowadzono bogate i now oczesne  
urządzenia, za pomocą których przeprow a­
dza się natryski: szkockie, solankow e, p łasz­
czow e, zw ykłe, szafkę parową, m asaż pod 
wodą, kąp iel nożną, przepłukiw anie spe­
cjalne. Em anatorium  radow e posiada siłę  
prom ieniow ania 67 jednostek M achego na 
litr powietrza. Em anację radow ą stosuje  
się najczęściej poprzez w ziew anie, lecz  
można ją także rozpuścić w  w odzie i uży­
w ać do picia albo kąpania. D ziała leczni­
czo w  chorobach artretycznych i. reum a­
tycznych, w  schorzeniach nerw ow ych i ner­
w obólach, w ad liw ej przem ianie m aterii i 
w nadm iarze ciśn ienia krw i, w  przem ęcze­
niu, w  przepracowaniu, w  przedw czesnym  
starzeniu się i w  zaburzeniach gruczołów  
dokrew nych. Skuteczny środek na anem ię  
i im potencję.

P rzy sam ym  w ejściu  do parku znajduje 
się obszerny i okazały zakład kąpieli so­
lankow ych. Posiada on urządzenia na k ilka­
dziesiąt w anien  do kąpieli solankow ych i 
kw asow ęglow ych. Z braku szczaw  (źródeł) 
kąpiele kw asow ęglow e przyrządza się w  
sposób sztuczny. Sztuczne przyrządzanie 
nie um niejsza w  niczym  w artości leczn i­
czych. K ąpiele kw asow ęglow e mają duży 
w p ływ  na nerw y i choroby skórne, narządy

oddechow e: nos, gardło, m igdały, krtań,
oskrzele, rozedm ę płuc oraz pozostałości po 
zapaleniu płuc i opłucnej, serce.

P ow szechnie znanym i środkam i leczn i­
czymi Inow rocław ia jest przede w szystk im  
jodobrom owa solanka (28—31%), dostarcza­
na rurociągiem  z kopalni so li w  Solnie do 
w łasnych  zbiorników, skąd pom puje się ją 
do poszczególnych zakładów  i sanatorium, 
oraz nie m niej bogaty w  sole lecznicze ług  
pokrystaliczny, który otrzym uje się po w y ­
w arzeniu  solanki w  państw ow ej żupie. So­
lanka zaw iera chlorek sodu, so le potasu, 
w apnia, m agnezu, siarczany, w ęglany oraz 
rzadko w  w odach leczniczych spotykane 
jony boru, strontu, litu  i kw asu borowego. 
W ługu  natom iast znajdują się w  w ielk ich  
ilościach sole uboczne, w zm acniające w y ­
datnie kąpiele jonam i potasu, m agnezu siar­
czanu, jodu, bromu. K ąpiele solankow e za­
leca się przede • w szystk im  w  celu  usunięcia  
stanów  zapalnych i w ystępujących w skutek

KUJAWY ŹRÓDŁO H 
CZYŻBY NAJSTARSZ

nich  cierpień organizm u, a szczególnie przy 
zołzach, chorobach kości, staw ów , oczu. K o­
rzystny w p ływ  w yw ierają  kąpiele przy cho­
robach kobiecych (niepłodność, niedorozw ój 
i zaburzenia okresu przekw itania), choro­
bach dzieci (skrofuloza, krzyw ica, skaza 
lim fatyczna, anemia), b łony płucnej i brzusz- 
nicy, zw łaszcza poprzez kąpiele nauheim - 
skie.

Solanki w  Inow rocław iu  siłą  leczniczą  
nie ustępują w  niczym  takim  sam ym  w o­
dom zagranicą: Ischl, Kreuznac^i, N auheim  
•itd., zaw ierających w  w ielk iej ilości zw ią­
zki żelaziste i sole surow e. W artościow ym  
środkiem  leczniczym  Inow rocław ia jest rów ­
nież i borow nia, którą się kopie na m iej­
skich łąkach koło M ątew. Jest to rodzaj 
torfu pow stały  z daleko posuniętego zbu­
tw ienia resztek  roślinnych oraz z m iału  m i­
neralnego. Chociaż złoża borow inow e w  
M ątwach już się w yczerpują, to na  szczęście  
now e pokłady znajdują się w  okolicy  P a­
kości.

W obec braku gorzkiej wody m ineralnej 
w  P olsce dyrekcja uzdrowiska przeprow a­
dza badania dośw iadczalne w okół odparo­
w ania  solanki z odw iertu  , D ” (solanka  
gorzka), w  celu  uzyskania leczniczego *2ugu 
gorzkiego o dużej zaw artości soli m agnezo­
w ych i stosunkow o m ałej zaw artości chlor­
ku sodow ego. Z ługu tego przez odpow ied­
nie rozcieńczenie uzyskuje się w odę gorzką.

Do kuracji pitnej służy obecnie nisko­
procentow a solanka ze źródła „K ujaw ian- 
ka”. Solanka ta doprowadzana jest ruro­
ciągiem  do pijalni, gdzie zostaje nasycon?



ciśnieniem  w saturatorze bezw odnikiem  
su w ęglow ego. Do kuracji pitnej stosu- 
ię także solankę gorzką z odw iertu „D”. 
lajbliższych latach przew iduje się poszu­
m ią naturalnych wód m ineralnych siar- 
low ochlorkow o-m agnezow ych i sodo- 
h.

90 LAT W SŁUŻBIE ZDROWIA

;warcie pierw szego sezonu zdrojowego  
m kowego) nastąpiło w  czerw cu 1876 r. 
ńeżącym  roku mija rów ne 90 lat. Od te- 
:zasu w  latach m iędzyw ojennych 1925—30 
vrocław -Zdrój w zbogacił się o zakład  
'rodoleczniczy nr 2 i 3 i okazałe sana- 
am z w łasnym  pełnym  w ęzłem  zabie- 
ym , które dysponuje w annam i do ką- 
i m ineralnych, solankow ych, k w asow ę- 
/ych , borow inow ych oraz urządzeniam i 
oleczniczym i i aparatam i elektro-foto- 
loteraupetycznym i. D zisiaj jest to sana- 
am klin iczne typu „łóżko-w anna-łóżko”, 
:jalistyczne, ośrodek naukow o-leczniczy

J E D E N  Z 
G N I E Ź N I E Ń S K I C H  
M E T R O P O L I T Ó W

RII, ZDROW IA  
POLSCE?

;ytutu B alneoklim atycznego w  Poznaniu, 
hodzący na zabiegi korzystają z sanato- 
n 2, rozm ieszczonego w  k ilku  paw ilo- 
h (ulice: N arutow icza, W ilkońskiego, D a- 
isk iego) w  dzielnicy w illow ej. Chorzy w  
ku podeszłym  w chłaniają  rozpyloną i 
sparowaną solankę przez oddychanie w  
ładzie przyrodoleczniczym  nr 3, położo- 
n w  parku zdrojowym  wśród drzew, 
iści się tu także sanatorium  3, sanato- 
n  geriatryczne, z reprezentacyjnym  hal- 
i — poczekalnią, z czyteln ią i salam i od- 
zynkow ym i.
labytkiem  pow ojennym  jest sanatorium  
P i ..Energetyk”. U zdrow isko państw o- 
rozbudow uje się w  rozszerzonym  parku 

10 ha. Setna rocznica otw arcia zdrojow i- 
będzie n iem ałym  pom nikiem  troski o 

i  zdrowia sw oich obyw ateli przez Polskę  
Iową. Warto byłoby zw rócić szczególną 
agę na / to, ażeby odw iedzający ziem ię 
ów, rodacy z zagranicy odw iedzali i le ­
li się w  jednym  ze starszych zdrojow isk  
kraju. Na tym  kończym y przechadzkę po 
ojow isku i cien istą  ulicą udajem y się do 
ista, ażeby dopełnić em ocji i w rażeń.

SÓL... SOL. SOL ZIEMI

now rocław  położony jest w  okolicy je- 
r i rozległych lasów. Jest m iastem  nie 
ko uzdrow iskow ym , lecz także i przem y- 
wym . N aturalną bazą surow cow ą m iasta 
obu przypadkach są zasoby soli. Żyzna 
ba buraczano-pszeniczna k ryje olbrzym ie 
dady soli kam iennej (tzw. w ał „kujaw - 
>-morawski”). Toteż k ilkaset m etrów  pod 
mią rozw ija się i żyje drugi Inow ro- 
w , znany m. in. ludziom  zw iedzającym  
gnące się  k ilom etram i chodniki, trzęsą- 
n  się z  chłodu, w  kom orach na różnych  
dom ach. /  ,
Copalnia soli w  Inow rocław iu jest sto- 
ikow o m łoda. B owiem  dopiero w  v. 1794 
.mboldt zwraca uw agę na m ożliw ość w y- 
pow ania złóż soli w skutek  odkrycia gip- 

-Teraz Inow rocław  produkuje sól jadal- 
, leczniczą (jodowaną), bydlęcą, naw ozo- 
, a w ydobycie soli sięga  1 min ton rocz- 
:. Dużo soli eksportuje s ię  do krajów  
m dynaw skich . Zasoby solanki w g ostat- 
:h badań są nieograniczone. Solanka ino- 
ocław ska służy jako głów ny surow iec  
iładów  sodow ych w  odległych  o 9 km  
itwach.

MIKOŁAJ KOLEDYŃSKI

Podstęp i przewaga m ilitarna zbuntow a­
nych polsk ich  m ożnow ładców  w ypędziła w  
1 i 45 r. księcia W ładysław a II z kraju. N a­
zwano go dlatego’ W ygnańcem.

W atykańskie kroniki zapisały, że podczas 
W ielkiego P ostu 1146 r. przybyło do pap. 
Eugeniusza III poselstw o od księcia W ła­
dysław a (przebywającego w  N iem czech) ze 
skargą na gnieźnieńskiego arcybiskupa i 
podległy mu episkopat o popieranie buntu 
przeciw praw ow itej w ładzy państw ow ej w 
celu  obalenia Testam entu B olesław a K rzy­
w oustego. Papież rozpatryw ał skargę do­
piero w  dniu 31 grudnia 1146 r., lecz już 
w cześniej, bo w  m aju  1146 anulow ał — za 
pośrednictw em  biskupa H enryka z M o­
raw  — kościelną k lątw ę rzuconą w  Pozna­
n iu  przez arcybiskupa Jakuba ze Żnina. W 
piśm ie do Jakuba papież zażądał przysłania  
sobie posłów  z dokładnym  spraw ozdaniem
0 w ypadkach zaszłych w  Polsce, a gdy ar­
cybiskup żądanie zlekcew ażył, papież w y ­
słał do Polsk i legata w  osobie kardynała  
Gwidona.

Na pow yższy tem at pisze ks. Jan K oryt- 
kow ski: „Już był przeznaczony do Polski 
Kard. Gwido jako legat papieski, aby się 
rozpatrzył w  spraw ach K ościoła polskiego
1 synów  B olesław a K rzyw oustego z najstar­
szym  bratem  pogodził, lecz gdy rycerstwo  
krzyżow e zbierać się poczęło do pochodu, 
papież zm ienił postanow ienie sw oje i przy­
dał kardynała cesarzow i do boku jako to­
w arzysza, doradcę i; reprezentanta Stolicy  
apostolskiej w  obozie... Że arcybiskup Ja­
kub w spóln ie z biskupam i polskim i w  spra­
w ach publicznych czynny brał udział a 
m ianow icie do w ydziedziczenia książęcia  
W ładysław a -wielce się przyczynił i w edług  
m ożności sw ej krzyżow ał jego zabiegi i p la ­
ny w zględem  odzyskania ojcow izny, dow o­
dzi w ym ow nie ciekaw y dokum ent z r. 1148, 
dnia 22 marca, w  którym  król Henryk, syn  
cesarza Konrada, zaniósł skargę d o o d b y ­
w ającego się podów czas synodu w Reim s 
pod Eugeniuszem  III na arcybiskupa gnieź­
nieńskiego i b iskupów  polskich, że się przy­
czynili do w yw łaszczen ia  książęcia rzeczo­
nego do spuścizny o jcow sk iej” („Arcybi­
skupi gnieźnieńscy... Poznań 1889, t. I, 
s. 244).

Z tej notatki gnieźnieńskiego kanonika 
w ynika, że a) kard. Gwido nigdy legatem  w  
Polsce n ie był, b) papież nie interesow ał się 
w ygnaniem  księcia W ładysław a, c) in ter­
w encja „króla n iem ieck iego” (regenta — pod 
nieobecność króla) skończyła się na niczym ,
d) arcybp Jakub ze Żnina oraz jego b i­
skupi brali „czynny udział” w  obaleniu T e­
stam entu K rzyw oustego i odebraniu W ła­
dysław ow i W ygnańcow i naw et dzielnicy je­
go dziedzicznej tj. Śląska. W idać, że anty­
państw ow a działalność episkopatu jest w  
oczach ks. K orytkow skiego specjalnym  ty­
tułem  do chw ały, czymś, z czego m ożna się 
chlubić.

Co do legacji kard. Gwidona i stosunku  
pap. Eugeniusza III do sprawy w ydziedzi­
czenia W ładysław a W ygnańca m usim y  
oprzeć się na dokum entach, które pom inął 
zarówno ks. K orytkow ski jak i w szyscy  
rzym skokatoliccy kronikarze i h istorycy.

W zbiorze pt. „M onumenta Poloniae hi- 
storica” (tom II) znajdujem y najpierw  
w spom niany przez ks. K orytkow skiego list 
regenta H enryka (syna króla Konrada III 
przebyw ającego w  Palestynie)- do pap. 
Eugeniusza III. H enryk prosi papieża, aby 
pom ógł W ładysław ow i i jego żonie, A gniesz­
ce, odzyskać tron polski. Papież w  dniu

1 kw ietn ia  1148 przyrzeka H enrykow i, że 
załatw i tę spraw ę „przez sw ego nuncjusza, 
którego do tego kraju w yznaczył”.

W pierw szych dniach stycznia 1150 r. 
kard. Gwido zawiadam ia króla K onrada (po 
zakończeniu krucjaty palestyńskiej), że na  
przeciw ników  W ładysław a rzucił k lątw ę i 
poprosił papieża o jej potw ierdzenie. W e­
dług praktyki w łosko-n iem ieck iej ow ych  
czasów  k lątw a oznaczała pozbaw ienie w ła ­
dzy politycznej lub kościelnej w ięc  kard. 
Gwido poprosił Konrada, by ruszył na P ol­
skę ze sw ą armią i w ykonał wyrok.

Najbardziej dla rzym skokatolickiego obo­
zu w  Polsce nieprzyjem ny jest list pap. 
Eugeniusza III z dnia 23 stycznia 1150 r. 
zaadresow any do „braci arcybiskupów, bi­
skupów i innych kościelnych prałatów  usta­
now ionych dla P o lsk i”. Papież na w stęp ie  
przypomina, że ongiś w ysła ł do P olsk i kard. 
Gwidona, który „stronnictw o odm aw iające  
posłuchu dla jego upom nień i grabieżców  
ziem i ow ego księcia obłożył k lątw ą i zaka­
zał w  ich państw ie odpraw iać religijne ob­
rzędy”. W idać z tego, że już przed 1150 ro­
kiem  b y ł w  Polsce legat papieski oraz to, 
że rzucił k lątw ę na buntow ników  (braci 
W ładysław a i feudałów . do których należeli 
biskupi) a na cały kraj -  interdykt. D alej 
papież pisze do biskupów : „Wy zaś, jak się 
dow iadujem y, n ie  stosujecie się  w cale do 
tego w yroku; tw ierdzicie, że (legat) nie  
uczynił tego z naszego polecenia. Poniew aż  
jednak on tak postąpił z naszego rozkazu, 
my nin iejszym  zatw ierdzam y zarów no rzu­
coną przezeń ekskom unikę jak i w yrok in- 
terdyktu... Ty zaś, bracie arcybiskupie, na 
którym  najbardziej ciąży z racji tw ego  
urzędu obow iązek dopilnowania, by w inni 
zostali ukarani, ogłosisz to w szystk im  sw o­
im  sufraganom  i innym  prałatom  k ościel­
nym  i zarówno sam w yrok ów  dokładnie 
w ykonasz jak i dopilnujesz, by został w y ­
konany, w iedząc, że jeżeli ktoś z w as tego 
w yroku nie zechce przestrzegać, nie unik­
n ie gn iew u św . Piotra i św . K ościoła rzym ­
skiego”. (M.P.H. t. If, W arszawa 1961, 
s. 17).

Treść tego listu  jest jednoznaczna. P a­
pież zatw ierdza k lątw y legata: ekskom uni­
kę oraz interdykt. Czy to zm ieniło stanow i­
sko arcybiskupa i episkopatu? W szyscy hi­
storycy są jednom yślni w  odpow iedzi na 
to pytanie: B iskupi polscy nie usłuchali 
papieża i jego k lątw  się n ie  zlękli. Prze­
prow adzili w  Polsce to, co chcieli, co było 
zw iązane z ich interesem  jako panów  fe ­
udalnych. N ie w iadom o nic o jakichkolw iek  
skutkach „gniew u św . P iotra i św . K ościo­
ła  rzym skiego”. W ładysław  W ygnaniec  
zm arł w  . 1159 r. na w ygnaniu . _ N ie pom ógł 
m u ani papież, ani cesarz (chociaż ces. F ry ­
deryk Barbarossa w  1157 r. w  w ypraw ie in ­
terw encyjnej podszedł aż pod Poznań). D o­
piero w  1173r. zwrócono Ś ląsk  synom  W ła­
dysław a, którzy z pow odu w ielo letn iego  po­
bytu  w  N iem czech zdołali się zniem czyć na  
tyle, by Ś ląsk  na gw ałt skolonizow ać osad­
nikam i niem ieckim i. B ył to drugi ujem ny  
skutek obalenia Testam entu K rzyw oustego  
przez m ożnow ładztw o, a zw łaszcza przez 
duchowną jego .część.

A  oto praktyczny w niosek  z zachow ania  
się ów czesnej hierarchii rzym skokatolickiej 
w  Polsce: Gdy w idziała korzyść osobistą, 
potrafiła się oprzeć w oli papiestw a mimo 
najw iększych gróźb i nic się jej z tego 'po­
w odu nie stało. Szkoda tylko, że akurat 
ów czesne interesy hierarchii sprzeczne były  
z interesam i polskiego państw a. W olelibyś­
m y w idzieć godny podziw u opór tej h ierar­
chii w  stosunku do rozkazów WTatykanu w  
sprawach - zgodnych z interesam i naszego  
kraju. D arem nie jednak będziem y na to 
czekać, póki w ierzący Polacy będą uważać, 
że niem ożliw a jest szczera, katolicka w iara  
bez słuchania rozkazów „nieom ylnego” p a­
pieża. Skoro K ościół stanow ią przede 
w szystk im  w iern i św ieccy, oni pow inni de­
cydow ać w  tej spraw ie i n ie pozw olić sw o­
im  biskupom  czynić cokolw iek, co szkodzi 
P olsce — bez obaw y o „gniew  św. K ościoła 
rzym skiego”-. W olno było biskupom  lekce­
w ażyć ów  „gniew ” dla szkodzenia Ojczyź­
nie — w olno laikom  ów  „gniew ” lek cew a­
żyć dla dobra Ojczyzny.



W A ŻNY  JEST POKÓJ 
I BEZPIECZEŃSTWO

Zanim  przystąpim y do konkretnych pro­
pozycji D eklaracji w  spraw ie um ocnienia  
pokoju i bezpieczeństw a w  Europie, po­
m ówm y o zagadnieniu, które stanow i n ie­
jako negatyw ną stronę problem u, a jedno­
cześnie w arunkuje m ożliw ości rozw iązania  
tego problem u. Chodzi oczyw iście o kw estię  
niem iecką. Od niej w łaściw ie problem  się 
zaczyna i można ryzykow ać tw ierdzenie, że 
na niej się kończy. Problem  pokoju i bez­
p ieczeństw a w  Europie — to w  dużym stop­
niu problem  N iem iec. To N iem cy — raz ce­
sarskie, następnym  razem  — h itlerow skie — 
rozpętały dw ie w ojny św iatow e. To oni n ie­
śli zagładę, śm ierć i zniszczenie innym  na­
rodom. To oni dali s ię  uw ikłać szaleńczym  
reżimom obłąkańczym i m itam i o panow a­
niu nad św iatem  i w  im ię tych im periali­
stycznych mrzonek rozpętali d w ie w ojny  
o. zasięgu św iatow ym .

Pow ojenne nadzieje na rozw iązanie pro­
blem u niem ieckiego n ie  trw ały długo. W 
konlfrontacji z rzeczyw istością, z interesam i 
poszczególnych m ocarstw  zw ycięskich, 
zw łaszcza zaś U SA  — realizacja szczytnych  
haseł stała się fikcją. W chw ili obecnej 
przepaść m iędzy celam i w ojennym i alian ­
tów  i polityką bieżącą uległa pogłębieniu. 
K om itet P olityczny P aństw  U kładu War­
szaw skiego precyzuje zupełnie w yraźnie, 
kto ponosi w inę za w ytw orzony sytuację.

„Bezpośrednią groźbę dla pokoju w  Euro­
pie — czytam y w  D eklaracji — dla bezpie­
czeństw a narodów europejskich stanow i 
obecna polityka Stanów  Zjednoczonych  
A m eryki, ta sam a polityka, która w  innym  
rejonie św iata  — w  A zji południow o- 
w schodniej — doprow adziła już do rozpę­
tania agresyw nej w ojny przeciwko narodo­
w i w ietnam skiem u...

N ie ulega w ątpliw ości, że cele polityki 
Stanów  Zjednoczonych w  Europie nie mają 
nic w spólnego z interesam i narodów  euro­
pejskich, ze sprawą bezpieczeństw a Euro­
p y -

P olityka Stanów  Zjednoczonych . w  Euro­
pie — stw ierdza w  dalszym  ciągu D eklara­

cja — realizow ana w  ciągu  lat pow ojen­
nych jest tym  bardziej niebezpieczna dla 
narodów  europejskich, że w  coraz w ięk ­
szym  stopniu opiera się na zm ow ie z m ili- 
tarystycznym i i odw etow ym i siłam i N iem iec  
zachodnich...

Ta polityka znajduje w yraz w  kształto­
w aniu  się sw oistego sojuszu m iędzy im pe­
rialistam i am erykańskim i i odw etow cam i 
zachodnioeuropejskim i”.

W racamy w ięc do punktu w yjściow ego. 
K am ieniem  w ęgielnym  pokoju i bezpieczeń­
stw a w  Europie stałoby się rozw iązanie  
problem u niem ieckiego, a problem  ten tym  
trudniej jest rozw iązać w  chw ili obecnej z 
tego pow odu, że m ilitarystyczne siły  n ie ­
m ieckie znajdują poparcie i zrozum ienie w  
podobny sposób m yślących kołach p olity­
ków  am erykańskich.

A utorzy D eklaracji zebrali n iem ałą por­
cję „grzechów” św iadczących ę  tym , że na 
Zachodzie tzn. w  NRF nic się nie zm ieni­
ło  (a przynajm niej n iew iele) od czasów  n ie­
sław nej pam ięci A dolfa H itlera i jego zbro^ 
dniczych w spólników . Na fotelu  kanclerskim  
zasiada jow ialny i starszy pan Erhard, nie 
jarosz, nie stroniący od uciech życia, pełen  
przeróżnych fobii Adolf, ale żądania rządu, 
którem u patronuje Erhard — jako żywo  
przypom inają żądania zdegenerow anego  
A dolfa.

W ielki kapitał pracuje dla armii. Armia  
rośnie i potężnieje z każdym  dniem. P ółm i­
lionow a Bundesw ehra to już poważna siła, 
z którą trzeba się liczyć. A gdy dodamy do 
tego organizacje param ilitarne, straży gra­
nicznej i przeróżnych zw iązków  o charak­
terze w ojskow ym , w tedy  w  pełni uśw iado­
m im y sobie, że nad R enem  w yrosła  potęga 
m ilitarna, skierow ana ostrzem  w  zupełnie 
określonym  kierunku.

A dolf m ógłby się cieszyć...
NRF w ychow uje s w y c h ' żołnierzy i o fi­

cerów  — z których w ielu  ma za sobą służ­
bę w  w ojskow ych  jednostkach Trzeciej 
R zeszy i brunatne ubarw ienie, m łodzież 
szkolna i pozaszkolna w  gloryfikacji h isto­
rii niem ieckich podbojów  i w  n ienaw iści do 
innych narodów. Iw an kam m t (Iwan nad­
chodzi) to hasło, którym  oficerow ie budzą 
żołnierzy w  czasie alarmu. Iwan (popular­
na nazw a nadaw ana Rosjanom), Polak, 
Czech, Jugosłow ianin  — to synonim y n aj­
w iększych  krzyw dzicieli narodu n iem iec­
kiego. To oni „obrabowali N iem ców  z ich  
odw iecznych ziem , w yrzucili ich z ich s ie ­

dzib, m altretow ali, w ięzili, zabijali”. Z a­
rów no pam iętnikarska literatura generałów  
i żołnierzy naw iązująca do „dni chw ały” 
hitlerow skich  zw ycięstw , jak i „pam iętni­
karska literatura” szkalująca Polaków , C ze­
chów,Rosjan za „bestialskie” traktow anie  
N iem ców  ma w  NRF sw oją określoną funk­
cję w ychow aw czą

P am iętam y, że tak już było. A dolf mógłby  
się cieszyć...

Coraz głośniej rozbrzm iewa w  NRF  
w ołanie o zm ianę . granicy. W 1945 roku  
w obec ogromu k lęsk i im perialiści przycichli. 
N iepokoiła ich zapew ne i przerażała rów ­
nież jedność aliantów . Traktat Poczdam ski 
ustaw iał zagadnienie pow ojenne tak, że n ie  
pozostaw iał m iejsca na odrodzenie aw an- 
turnictw a m iędzynarodowego. Gdy jedność  
aliantów  stała się tylko w spom nieniem , za­
częli podnosić głow ę. Coraz śm ielej. Coraz 
bezczelniej.

Dziś — rew izja i przyw rócenie granic z 
1937 roku — jest oficja lnym  punktem  pro­
gram u w szystkich  partii politycznych w  
NRF (z w yjątk iem  zdelegalizow anej partii 
kom unistycznej). N ie brak dużych zorgani­
zow anych grup, które program ten uważają  
za program m inim alistyczny.

A dolf m ógłby się cieszyć...
P olityczny K om itet Doradczy P aństw  — 

sygnatariuszy U kładu W arszaw skiego sfor­
m ułow ał pod adresem  NRF ściśle określone 
postulaty. Oto one:

„Interesy pokoju i bezpieczeństw a w  
Europie i na całym  św iecie, jak rów nież in ­
teresy narodu niem ieckiego, by koła rzą­
dzące N iem ieckiej R epubliki Federalnej sta­
nęły  na gruncie realnie istn iejącej sytuacji 
w  Europie. Oznacza to, że pow inny one 
przyjąć za punkt w yjścia  fak t istnienia  
dwóch państw  niem ieckich, w yrzec się dą­
żeń do zm iany granic europejskich oraz 
roszczeń do w yłącznego reprezentow ania  
całych N iem iec, poniechać prób w yw ierania  
nacisku na państwa, okazujące gotow ość  
uznania N iem ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej oraz w yrzec się przestępczego dyk­
tatu m onachijskiego i uznać go za n iew aż­
ny  od sam ego początku. Koła rządzące NRF  
pow inny udow odnić czynam i, iż  istotn ie  
W yciągają w niosk i z lekcji h istorii, że k ła ­
dą kres m ilitaryzm ow i i dążeniom  odw eto­
w ym  oraz że realizow ać będą politykę nor­
m alizacji stosunków  m iędzy państwam i, 
rozw oju w spółpracy i przyjaźni między 
narodam i”.

K raje socjalistyczne, które bezpośred­
nio po w ojn ie  — można rzec za jed­
nym  zam achem  — przeprow adziły na­

cjonalizację całej gospodarki, zetknęły się 
w  tym  zakresie z ogrom ną ilością trudnych  
i skom plikow anych problem ów. N ie uniknę­
ła ich rów nież Czechosłowacja. Może to na 
pierw szy rzut oka dziw ne i paradoksalne, 
ale szczególnie w ie le  kłopotów  sprawiało  
rolnictw o. M asa indyw idualnego chłopstw a, 
w chłon ięta  przez gospodarkę znacjonalizo- 
w aną, n ie bardzo w iedziała , jak się w  tej 
sytuacji zachować, jak się do niej dopaso­
w ać i jak w  tej now ej sytuacji pracować, 
aby osiągać pożytki dla siebie, dla w spól­
noty rolniczej i dla państwa. Z drugiej stro­
ny  w ładze państw ow e n ie dysponow ały od­
pow iednią kadrą kierow niczą, która potra­
fiłaby bezbłędnie poprowadzić spółdzielnie 
rolnicze po drodze rozw oju i postępu.

Rząd w ybrał m etodę zarządzania spół­
dzielniam i rolniczym i — może nie najlepszą, 
ale w  ów czesnych w arunkach najskuteczniej­
szą — adm inistracyjną — dyrektyw nego k ie­
row ania. W łaściw ym  gospodarzem  (w zna­
czeniu w łaściciela  zarządzającego) było pań­
stwo. Za pośrednictw em  planu państw o  
określało rozm iary skupu, ilość upraw  po­
szczególnych zbóż, w zrost hodow li zw ierzę­
cej, decydow ało o inw estycjach , o  jakości i 
w zroście środków  m echanizacji. To był 
pierw szy okres rozw ojow y spółdzielni rol­
niczych, kiedy państw o było „dyrektorem ”, 
kiedy rentow ność i specyfika poszczegól­
nych gospodarstw  schodziła na plan dal-

ROLNICTWO 
CZECHOSŁOWACJI

NA NOWYCH DROGACH

szy, bo rzeczą św iętą  i n ienaruszalną był 
odgórnie ustalony plan.

Później bezpośrednie planow anie produk­
cyjne i tow arow e zastąpiła kontraktacja, ale 
i w tedy jeszcze zasadniczy m om ent to zna­
czy system  kierow ania n ie uległ zm ianie.

Po pew nym  czasie okazało się jednak, że 
spółdzielnie n ie  przynoszą spodziewanych  
korzyści, że nastąpił zastój. Rozwój spół­
dzielni u legł zaham owaniu. N ietrudno by­
ło odkryć, że przyczyną tego zjaw iska jest 
system  zarządzania, który w  tym  okresie  
rozw oju już nie spełnia sw ojej roli. Spraw ę 
rozw ażył w szechstronnie Zjazd K om uni­
stycznej P artii C zechosłow acji i pow ziął 
odpow iednie uchw ały  co do system u zarzą­
dzania spółdzielczością rolniczą, uw zględnia­
jąc osiągnięty  przez n ie poziom  rozw ojow y. 
U chw ały Zjazdu KPC uw zględniły jedno­
cześnie m ożliw ość pełnego w ykorzystania  
in icjatyw y zrzeszonych w  spółdzielniach  
rolników. U chw ały Zjazdu w chodzą w  życie  
z dniem 1 stycznia 1967 r.

Na czym one polegają.

Skończył się etap  adm inistracyjnego za­
rządzania. Spółdzielcy czechosłow accy doj­
rzeli i osiągnęli ten poziom uśw iadom ienia  
politycznego i fachow ości, że sam i potrafią  
w ygospodarow ać w iększy bochen chleba za­
równo dla państwa jak i dla siebie, jeśli 
sami radzić będą nad sposobam i gospoda­
row ania. Państw o n ie  będzie w ięc  dykto­
w ać spółdzielniom  zadań produkcyjnych i 
tow arow ych, ale będzie zaw ierać z nim i 
um ow y na dostawę produktów  rolnych na 
określoną sum ę. Czy spółdzielnia uprawiać  
będzie pszenicę czy ow ies i czy w  konsek­
w encji dostaw i jedno czy drugie zboże — 
to spraw a dla państw a obojętna. Istotną  
rzeczą jest w artość dostawy. Ta — na 
pierw szy rzut oka — dość drobna zmiana 
jest w  rzeczyw istości bardzo istotna. Spół­
dzielcy znają sw oje gospodarstwo i jego 
m ożliw ości produkcyjne. Ta znajom ość po­
zw oli im  obm yśleć i realizow ać taki ro ­
dzaj gospodarki (roślinnej, lub zwierzęcej), 
który będzie najbardziej rentow ny, przy­
niesie najw iększe ow oce, będzie źródłem  
najw iększego bogactw a. ^Zamiana system u  
zarządzania (dotyczy ona rów nież gospo­
darstw  państw ow ych) spowoduje ścisłą  sp e­
cjalizację gospodarstw . Prace w  tym  k ie­
runku są bardzo zaaw ansow ane. W now ych  
w arunkach kierow nictw o spółdzielni (i go­
spodarstw  państw ow ych) m usi w ykazać 
m aksim um  in icjatyw y, przedsiębiorczości i 
fachow ości, aby mogło ow ocnie spełn ić sw e  
zadanie, aby gospodarstwo utrzym ać w  p e ł­
nym  rozwoju.
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Od czasu, k iedy . N apoleon pow iedział: 
Człowiek, który zna dw a języki, w art jest 
w óch ludzi" — nic się  w  tej dziedzinie  
ie  zm ieniło na gorsze. W ręcz przeciw nie
- la ta  ostatnie przekonały nas. że człow iek, 
tóry zna dwa języki, w art jest w i ę c e j  
iż dwóch ludzi.
I w obec tego uczy się dwóch, trzech i 

zterech nieraz języków  obcych.
O tym  w szystk im  m yślałam , idąc na spo- 

<anie z panem  m agistrem  Edwardem  Sko- 
ow skim , o którym  w iedziałam , żę tytu ł 
lagistra. przed w ojną otrzym ał na U ni­
wersytecie W arszaw skim  za fundam entalną  
racę z zakresu... sztuki ludow ej, ale przez
0 la t był tłum aczem  przysięgłym  dla p ię- 
iu języków  przy sądzie najw yższym  U SA.
.— Jakie to były języki?
— W łoski, francuski, n iem iecki, rosyjsk i i 

.-ęgierski. A ngielsk i — oczyw iście nie li-  
zył się, jak zresztą i pplski. P ierw szy d la- 
ego, że rzecz działa się w  Stanach Zjed- 
loczonyeh, a polski przy sądzie najw yż-  
zym był w ów czas obsadzony, gdy m nie  
am przyjm ow ano do pracy.

— A  w ięc  zna pan w łaściw ie  siedem  ję- 
yków?

Mgr Skokow ski uśm iecha się, po czym  tłu - 
naczy m i cierpliw ie:

•— Tych pięciu języków  w ym agano ode 
nnie. gdy m nie przyjm owano, bo w szjrst- 
:ie były nieobsadzone tłum aczam i. Z tych  
>ięciu przeegzam inow ano m nie w ów czas, 
ak się  to m ów i ,,w obie strony”. A le tak  
amo w  obie strony znam  japońąki, hindi, 
>engali, hiszpański, szw edzki, arabski, no- 
\'ogrecki. now operski, a tyeh  którym i m ó- 
vię i rozum iem , ale n ie m ógłbym  być dla 
lich przysięgłym  tłum aczem  — nie w arto  
iczyć.

— A jaka to różnica? Czego się w ym aga, 
>prócz rzetelności, od tłum aczy przy- 
lięgłych?

— W ymaga się od nich przede w szystk im  
ibsolutnej precyzji w  tłum aczeniu z jed n e­
go języka na drugi. N iech pani w eźm ie dla 
>rzvkładu słow o „tłum aczyć”. Przecież w  
solskim  języku ma ono dwa znaczenia: 
.persw adow ać”, „objaśniać” i „przekładać’ . 
\  znów słow o „przekładać” może rów nie  
oznaczać „tłum aczyć” tzn. z obcego języka

„przekładać” np. z m iejsca na m iejsce. 
.O bjaśniać” m ożna kom uś, co nie rozum ie, 
ale m ożna rów nież „objaśniać”' kopcącą  
świecę. Tłum acz przysięgły m usi znać w y ­
rażenia idiom atyczne, synonim iczne, hom o- 
lim iczn e czy kalam bury tak, żeby go uro­
dzony cudzoziem iec nie rozszyfrow ał, że 
na do czynienia  z obcokrajow cem . Trzeba 
jnać język, jakby się w  nim  człow iek  w y ­
chował.

•—• A leż to w ym aga nieraz ogromnej 
pracy?

— .N ie tylko pracy. R ównież i zdolności, 
oez k tórych do w ładania  obcym  językiem  
dochodzi się rów nież, ale w  czasie niepro­
porcjonalnie dłuższym .

— A jak długo pan się uczył obcego ję ­
zyka?

-— M ogę pow iedzieć tylko: „od — do” .
N iem iecki opanow ałem  po trzech m iesią­
cach, ale nad japońskim  straw iłem  przeszło  
pół roku. N iew iele  m niej kosztow ał m nie 
arabski i now ogrecki.

— A leż to n iepraw dopodobnie szybko, re­
kordowo szybko.

Mgr Skokow ski odpow iada natychm iast;
— W tym . co pani teraz pow iedziała, było  

44 litery. Proszę spraw dzić.
Ja oczyw iście — m usiałam  w ziąć ołów ek

1 papier, napisać to, co pow iedziałam  i do­
piero w tedy przekonałam  się, że istotn ie  
mgr Skokow ski ijie om ylił się ani o jedną  
literę...

— W ięc chyba pani rozum ie,, że ktoś, co 
jak ja, był w yposażony z natury w  pew ne  
uzdolnienia, nad żadnym  ięzyk iem  obcym  
nie m ęczył się zbyt długo. Trochę to n ie­

poręcznie m ów ić o sobie, ale zdarzył się 
w ypadek, że tra fił do sądu dość długi tekst 
szw edzki, a tłum acz do tego języka jeszcze  
nie był zaprzysiężony. Poszukiw ano go trzy 
m iesiące, a przez ten  czas ja nauczyłem  się  
szw edzkiego i tekst przetłum aczyłem . Na 
dw unastu stronach m aszynopisu znalazły  
się później c?toa błędy ortograficzne. P o­
dobno naw et in teligen tn i Szw edzi robią ich  
w ięcej, gdyż p isow nia  - zm ieniała się tam  
kilka razy w  tym  w ieku.

Mgr Skokow ski m iał zresztą dla m nie w  
zanadrzu i inne niespodzianki. Ja czytałam  
artykuł w  gazecie 10 m inut i n ie znalazłam  
ani jednego błędu, on w  cztery m inuty zna­
lazł sześć błędów , w  czym  trzy to była  
now a pisow nia, której od niego n ikt nigdy  
nie w ym agał.

— Czy w rócił pan do P olsk i na stałe?
— O czyw iście. Jest taka bardzo dobra za­

sada: zarabiać w  m ocniejszej w alucie, a
w ydaw ać w  słabszej. D obrnąłem  do em ery t  
tury, z której w  Stanach m usiałbym  żyć ra ­
czej skrom nie, w  porów naniu z tą stopą  
życiow ą, na jaką m nie było stać, gdym  
pracow ał. Jeżeli tę  em eryturę „przetłum a­
czę” na polsk ie złote, będę lepiej uposa-< 
żony, niż n iejeden  tzw . „pryw aciarz”. No, 
a poniew aż w ym agania w  m oim  w ieku nie  
są tak ie znów duże, w ódki nie piję. pa­
pierosów  nie palę i tylko chciałbym  się  
„nałykać P o lsk i”, w ięc m yślę, że dobrze 
w yjdę na tym  pow rocie na stałe.

— Co by pan m ógł pow iedzieć naszym  
C zytelnikom  o sw ojej pracy?

— Różnica polega na tym , że w  Polsce  
Sąd N ajw yższy rozpatruje spraw y o n ie ­
koniecznie w ie lk im  ciężarze gatunkow ym , 
nie zaw sze głośne, ale takie, które natrafiły  
na lukę w  kodeksie i w ym agają albo nowe-' 
go prawa, albo bardziej precyzyjnej in ter­
pretacji prawa już istn iejącego. W Stanach  
Zjednoczonych natom iast do Sądu N ajw yż­
szego dochodzą tylko spraw y w ielk ie: A l 
Capone, R osenbergow ie, Dallas...

— A jakie jest pańskie zdanie o zabój­
stw ie  Kennedyego? Kto i dlaczego?

— W chorale U jejsk iego „Z dym em  po­
żarów ” jest m odlitw a „O. rękę karaj. N ie  
ślepy m iecz...” O co w ięc pani chodzi o tę  
„rękę” czy o ten  „m iecz”?

— Jedno i drugie, bo przecież nikt w  
P olsce n ie w ierzy w  to, że zabójcą był 
Oswald, ale też i n ikt n ie w ie, kto nim  był 
napraw dę. A ni „ręka”, jeżeli użyjem y tego  
skrótu, ani „m iecz” nie są w  Polsce znane.

__ Tego niech m i pani nie m ów i, bo jak
dotychczas przeczytałem  w szystko, co na 
ten  tem at napisano. „Ręka” znana jest już 
na całym  św iecie: to kap ita liści teksascy, a 
m ieczem  był Garner, w ynajęty  do tego celu  
gangster, który zresztą n ie m iął rów nego  
sobie Strzelca w  całym  T eksasie, a m oże i 
dalej. Poniew aż piszę o tym  książkę, nie  
chcę jej dew aluow ać przed napisaniem  i 
pow iem  pani ty lko  o tym , czego tam za­
m ieścić nie zam ierzam : w  całej A m eryce  
jest publiczną tajem nicą, że n ie Oswald, 
tylko kap ita liści teksascy dokonali tego  
m orderstw a, ale w  całej A m eryce jest p u ­
bliczną tajem nicą, że m ów ić o tym , a cóż 
dopiero pisać, jest... n iepatriotycznie. I d la­
tego żaden rodow ity A m erykanin, a tym  
bardziej n ierodow ity, który rodow itego uda-. 
je — nie będzie z panią o tym  rozm aw iał.

— Po co była  w  takim  razie kom isja  
W arrena i taka gigantyczna praca, jak ów  
sław etny raport?

__ Po tó, żeby św iatu  zam ydlić oczy. P ro­
szę pani, n iech pani w yjd zie  na ten balkon, 
ja  zam knę drzw i, a pani m ożliw ie cicho, 
tak, żeby pani sam a sieb ie tylko słyszała, 
niech zadeklam uje... no... jak iś fragm ent 
z „Pana T adeusza”.

W yszłam  na. balkon i szeptem  poczęłam  
recytow ać:

„Był sad. D rzewa ow ocne zasadzone w  
rzędy...” — na co m agister Skokow sk;

krzyknął „dość” — i pow tórzył m i to na 
głos.

— Rozum ie, w ięc pani, że jeżeli przed są­
dem najw yzszym  zadem onstrow ano taśm ę  
telerecordingu bez fonii, to dla m nie nie 
ulegało najm niejszej w ątp liw ości, co O swald  
krzyczał, k iedy tę fon ię w yłączono. Tak się 
przecież rozm awia z głuchym i, którzy ob­
serw ując ruchy ust — „odczytują” to, co 
się do nich m ówi. Rzecz jasna, że tę  taśm ę  
zniszczono natychm iast po okazaniu jej k o ­
m isji W arrena, bo n ie ty lko  ja m ogłem  „od­
czytać” rozpaczliw e protesty Oswalda. 
O swald nie strzelał, b y ł przygotow any na 
kozła ofiarnego i dlatego... m usiał zginąć.

— Czyli zna pan jeszcze jeden język — 
język niem ych?

— Ten b y ł najłatw iejszy ze w szystk ich  i 
kto w ie, czy nie opłaci mi się na rów ni z 
innym i.

— W yw iad z panem  jest przeznaczony dla 
pism a, w ydaw anego przez K ościół P olsko- 
katolicki. Czy zetknął się pan z tym  K ościo­
łem  w  Stanach Zjednoczonych?

— Owszem , m iałem  tam  w ielu  przyjaciół,
a le organizacyjnie nie w iązałem  się ani z 
tym , ani z żadnym  innym  w yznaniem , gdyż 
przypłaciłbym  to utratą posady. Ludziom  
zatrudnionym  w  Sądzie N ajw yższym  nie 
w olno było należeć do żadnej organizacji 
politycznej, społecznej czy relig ijnej, oprócz 
tzw . tow arzystw  hobbystów: fila telistyka ,
num izm atyka, folk lor — to były  rozryw ki 
dla nas dozw olone, o czym  cały areopag  
nasz m usiał w iedzieć z góry i dać apro­
batę.

— Taka niew ola?
— W olności w  Stanach Z jednoczonych są 

m ikroskopijne ilości. I ja byłem  n iew o l­
n ik iem  m. in. un iw ersytetu  w  Princetow n, 
z którego studenci, z w ydziału  gerontologii 
(nauki o odchyleniach  w ieku podeszłego) 
przyjeżdżali do m nie całym i stadam i i 
zanudzali m nie w  sposób n iem iłosierny py­
taniam i. dotyczącym i m oich spraw ności 
um ysłow ych i „co on jada. że on taki 
m ądry”? Mam przecież la t 72, a tę zimę 
zam ierzam  spędzić w  T atrach na nartach, 
jadam  w szystko, na co m am apetyt, gram  
w  ten isa , p ływ am  i w iosłu ję, a co do 
m oich spraw ności um ysłow ych, to...

— Im ponujące — przerw ałam . — I d la­
tego m usiał pan być królik iem  dośw iad­
czalnym  dla studentów ?

— Niby... to dla dobra nauki, a le to też 
była  n iew ola, skoro w  każdy czw artek i 
każdą sobotę obow iązany byłem  siedzieć w  
domu i czekać na tych, którzy po trosze 
traktow ali m nie i m oje m ieszkanie, jak  
klatkę w  ogrodzie z jologicznym , w  której 
zam knięte jest stw orzenie dla nich  c iek a­
w e. Tą n iew olę odczuw ałem  zresztą na 
każdym  kroku. Oprócz zakazu organizacji
— nie w olno mi było uczęszczać do lokali 
rozryw kow ych. Moja żona, W łoszka o bar­
dzo dużym  tem peram encie i hum orze o-' 
grom nie sobie krzyw dow ała z tego powodu
i kto w ie, czy nie przybliżyło to jej śm ier­
ci. Poza tym  nie w olno mi było długo prze­
byw ać w  lokalach  czy m iejscach bez te le -4 
fonu. „Być pod te lefon em ” — to był nakaz 
szalenie m ęczący, ale nakaz — bo w  każdej 
ch w ili m ogłem  być potrzebny. To było, 
rzecz jasna, bardzo dobrze w ynagradzane  
ale... czasem  człow iek  w o li sw obodę od 
pieniędzy...

Rozm awiała: JADW IGA PIECHOCKA
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B erlin  — B ram a Brandenburska

Rostock  — n adba łtyck i  port

Rostock

L'.psk — gmach opery  p r z y  placu  
K. Marksa

W górach Harcu

W ernigerode  — m iasteczko  w  gó­
rach Harcu

P oczdam  znany z  his torii  II 
w o jn y  św ia to w e j

Jeden z  naszych w spó łpracow n i­
ków  o dw iedzi ł  N iem iecką  R ep u b ­
likę D em okratyczną. Oto co 
u trw alił  na taśm ie  f i lm ow ej .


